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N r 2 2 2  ( 1 1 4 7 3 )-wileński
Litwa — Węgry: 

drogą walki 
i współpracy

BUDAPESZT, 24  p U d i lt r D llu .  
Specjalny k o m p e m lw it  C L TA  

“  C m s m  kom unikuj*: 
Owacjami powitano przewodni- 

M c««o Rody Najwyższej Repu* 
S |  Litewskiej Wytouteso Land* 
^ rg iM . który przemawiał no 
u liw rrrm  kongresie bojownl- 
y ję  o w ln o M . W ziął w  nim 
^hiłi u k i «  prezydent Republiki 

• rskłej A r  pod Goncz. Cofa 
ni* ras no stojąco oklaski-

  |  skandowała: „Wato U*
pM*. „Niech t y  Jo Lltwal*.

I  WfQraml w spólnie sprawdza* 1 
esy Związek Radziecki rze ­

czywiście chce być p raw orząd ­
nym państwem, jak  głosi, czy 
setyonuje ze swoi ekspansji w 
turMN, powiedział W ytautas 
lanjubardts.

Pri awodnlezący Rody NaJwyZ- 
n»j podkreślił, t e  Litwa dzisiaj \ 
odczuwa Wielką solidarność ze 
ureny Wfgler. Pomoc W fgler 1 
)Mt u rn  bardzo drogo  I bardzo  , 
wtriib n ł,  cenimy Ją I dzifku- 
joey za nią, powiedział on.

Zresztą bardzo gorąco  Witany 
M  Wytautas L anasbergls wszą- 
4xł*, gdzie s łf  zjaw iał w tych 
Mech świątecznych na Wf- 
grach.

Przed wyjazdem z  W fgler na 
prośbę korespondenta CLTA Wy* 
■utas Landsbergls k ró tko  pod* 
— ował wyniki podrAly do  W f

— Wizyta była k ró tka , ale bar- 
t e  treściwa — powledzloł on.
— Miałam oficjalno spotkanie  z 
prezydentom W fgler A r pad em 
fiaflezem I przewodniczącym  
parlamentu Gyoorgy Szabadem. 
w jej teku porozum ieliśm y a lf  
v sprawie dalszych działań, roz- 
surzania I umocnienie współ­
pracy Litwy I W fgler w  spraw ie 
•Acjalnej wizyty, podczas k tó­
rej Ertoina byłoby podplsoó do­
kumenty międzypaństwowe. Na 
R»|ą propozycjf wznowienia 
H> eiinka w dyplom atycznych
przywódcy W fgler odpowiedzieli, 
*■ ale widzą ku tem u przesz-

Kilkakrotnie odbyły a lf  spotka- 
•ta z kierownikami orgonlzocjl 
•W jerskkh w lfźnlów " polltycz* 
■yca, omówienie ew entualnej 
■łpśłm acy podobnych o rganP  
*•*11. co byłoby cz fó d ą  współ­
pracy politycznej O rganizacji 
■teecznych Litwy I W fgler. Po­
złacana była wym iana Infor- 
*•*)! o tym. Jak Litwo rozstrzy ­
ga kwestie rehabilitacji nlezasłu- 
■"W poszkodowanych ludzi, 
■—peneety I co a lf  rob i pod 
*»*  Wzglfdem  no Weg rzęch. 

Zeitalam zaproszony do  wzlf- 
udziału w uroczystej cero- 

"JJ*11 na cm entarzu Ralcoskere- 
3*5?’, Odzie kierownictwo Wf- 
y  złotyło hołd nieznanym  I 

m fczennlkom re tlm u  
^"unistycznego. Spotkał mnie 

odsłonlfclo pomnika- 
t H  kaptlcznego ku  pomlfcl 
TL* *bu narodów I noetfpnle 
j* » " la  wieńca no grob le  bohe- 
j j^ a a re d u  wfglersklego Im re

kuluarach światowego kon- 
bojowników o wolność 

T y*"  okozjf wznowienie ze- 
znajomości z obo- 

•J™ premierem Wfgler Jozae- 
Anulom I rozmawiania z 
o współpracy Litwy I Wf-

*0̂ 1 W zorganizowaniu mdlej I 
J3JJT, I spotkań pomogli LI- 
.Z"!1, ■omieszkali na Wfgrzech 
i^ w ie d z la ł no zakończenie W.' 
f a  f y ^ l s .  — Jestem Im bar* 
ty*.*«!fczny. Sądzf, te  nie 

ale I w przyszłości 1 
2*25,7  przyczynią s l f  oni do 
^  kr stosunków mlfdzy

24 października. 
W fgler po trzydniow e) 

h u ,,!* roboczej w rócił przo- 
h*tolki,<C^ ,IU d y  NaJwylszeJ Re- 
U * y j^ r  Litewskiej Wytautas

UWAGAi I 
JpŁNICY ORAZ BYLI 
WŁAŚCICIELE ZIEMII

Dtii
0 godz. 19.15 w progra-
*w*kiej TV Oatanie na

ptogra m „Forum
jIHU ' j®e 0 drogacJ reform y

‘̂ 'o b e f r r ^ l >n program
• Ur 7 możliwe ści uzyska-

odpow ledzl na In-
c® Was pytań a. tnf. wl.

Droga Polaków do nauki
R O Z M O W A  PR Z Y  O K RĄ G ŁY M  S T O L E  „K . W ."

Potrzeba te j rozmowy, która 
się w  ubiegły p iątek  odbyła przy 
okrągłym  stole redakcyjnym  w 
„K oderze W ileńskim ", dojrzew a­
ła  dawno. Polakom bowiem prze. 
stała odpowiadać rola obiektu 
mniej lub bardziej życzliwego 
zainteresow ania ze strony  sjx>- 
łeczeństw a litewskiego. Chcą się 
z tego obiektu s tać  podmiotem, 
czyli, sami — oczywiście, tam, 
gdzie jes t to  m otllw e —  decy­
dować o swoich sprawach.

Taką w łaśnie próbą było to 
spotkanie w  redakcji n a  tem at: 
Dostęp młodzieży polskiej na 
studia wyższe. Kwestia polskiej 
wyższej uczelni w  W ilnie.

Dziś postaram y się zdać Pań­
stw u relację  z  tej p raw ie trzy­
godzinnej rozmowy. Chcem y jed ­
nocześnie podziękow ać wszys­
tkim  je j  uczestnikom, którzy  
znaleźli czas 1 dobre chęci, by 
a a  n ią  przybyć. Żałujem y, że 
części zaproszonych stanęły  na 
przeszkodzie Inne, ważne sp ra­
wy.

W  rozmowie naszej udział 
wzięli: deputow ani do  parlam en­
tu  RL M edard Czobot, Ryszard 
M adej klan 1 ec, Czesław Oklń- 
czyc, zastępca m inistra ku ltury
i oświaty W incentas Dienys, 
prorektorzy W IP docenci Anta- 
nas Klwerla, Jo  nas Banys, dzie­
kan w ydziału hum anistycznego 
wspólnot narodow ych W IP M a­
ria N łedżwlecka, docent W IP 
Feliksaa SllesOrlunas, k ierow nik 
katedry  politologii W IP W ytau ­
tas Slnkewlczlus, wykładowca 
W tP Romuald N anm lec, p rzed­
staw iciele Stowarzyszenia N au­
kowców Polaków Litwy dokto­

rzy nauk  Romuald Brazls, Ja n  
Jaszczanin, Edward Szpllewskl, 
kandydaci nauk  Zygmunt Ma­
ckiewicz, Eugeniusz W asilewski, 
Stanisław  M ajewski, prezes ZPL 
J a n  Sienkiewicz, przedstawiciele 
wydziału kultury , J  oświaty re­
jonu  wileńskiego Józef Kwia­
tkowski i  Mieczysław Jancewlcz 
oraz rejonu  solecznickiego Da­
nuta  Obłaczyńska 1 H enryk  Da- 
nulewlcz, zastępca dyrek tora  W i­
leńskiej Szkoły Średniej Imienia 
W ładysław a Syrokomli Ja n  Dll- 
ba. N a praw ach  gospodarza roz­
mowę zagaił i prow adził depu­
tow any do  RN RL, redaktor n a­
czelny |  „Kuriera W ileńskiego M 
Zbigniew Balcewlcz.

J a k  ju ż  było nadm ienione wy_ 
żej, rozmowa m iała się toczyć 
wokół wyższych studiów mło­
dzieży polskiej. Jednakże żoł­
nierz  strzela, a  Pan  Bóg ku le  no­
si. Tym razem przyniósł nam 
jeszcze ciepłe, bo w  przededniu, 
to  znaczy 17 października pod­
pisane zarządzenie rek tora  W i­
leńskiego Instytutu Pedagogicz­
nego Sauliusa Raźmy o  utworze­
n iu  fakultetu  humanistycznego 
wspólnot narodow ych Litwy. 
Głosi ono:

Od 17 października br.:
1. O tworzyć fakultet hum ani­

styczny w spólnot narodowych 
Litwy.

2. Stworzyć n a  lak u lted e  la­
boratorium  badań naukowych 
problem ów kultu ry  1 oświaty 
wspólnot narodowych Litwy.

Zarządzenie to  wyw ołało og­
rom ne zainteresow anie zebra­
nych. W idocznie instytut prze­
widział, że tak  się stanie, bo się

zjawił w  licznym 1 autorytatyw ­
nym składzie. Podajem y w  skró_ 
d e  przebieg te j rozmowy.

R. Brazls. N ie Jesteśmy zapoz­
nani z  tre śd ą  tego dokumentu. 
Prosilibyśmy o Informację.

A. Kłweris. J e s t  to  spraw a 
bardzo ważna i czeka nas og­
rom na praca. W  ciągu  listopa- 
da-grudnla należy wszystko dok­
ładnie opracować. Z  całym na­
ciskiem podkreślam, że będzie 
to  fakultet wspólnot narodowych, 
n ie  tylko Polaków.

M  Czobot. N as jako  Polaków 
przede wszystkim obchodzą spra­
w y  polskie. Kto będzie kierow ­
nikiem  tego  laboratorium?

A. Klwerla. M y natom iast nie 
Wyróżniamy nikogo, Wszyscy są 
jednakow i Żydzi, Tatarzy czy 
Białorusini m ają  takie same pra­
wo do  rozwoju kultu ry  i  oświa­
ty  ja k  i Polacy. Jeśli chodzi o 
kierownika, n a  razie n ie  mamy.

J .  Banys. Chcielibyśmy, by 
to  by ł doktor lub przynajm niej 
kandydat nauk, k tó ry  prowadził 
już prace badawcze n a  ten  te- 
maL Doświadczenie p racy  peda­
gogicznej je s t pożądane, lecz 
nieobowiązkowe. Postaram y się 
zapewnić mu dobre uposażenie. 
Nowo powstały fakultet otrzy­
mał ju ż  dotację w  wysokości 
około 160 tysięcy rubli. W  la­
boratorium  przewidziane je s t 8 
etatów. W dzięczni bylibyśmy 
Stowarzyszeniu Naukowców Po­
laków, gdyby zaproponowało 
nam  kandydaturę.

(Dokończenie n a  str. 2)

R o z m o w y  w  D r u s k i e n n i k a c h
24 październ ika po południu 

do D rusklennlk przybyła  prem ier 
Republiki Lltewsklel Kazimiera 
Prunsklene. W soli kursów  Ban­
ku Budowlenego spotkała s lf  z 
deputow anym i uzdrow iska,
przedstaw icielam i m erostw a.

Z konkretnymi problemami 
Drusklennlk zapoznali przewód-

nor as. przew odniczący stałych 
komisji deputow anych. Trzeba 
Je rozstrzygnąć w ten sposób, 
aby D rusklennlkl mogły lepiej 
reprezentow ać LltWf, realizować 
funkcje rek reac ji, rkhabllltacjl, 
lecznictwa I wypoczynku. -Depu­

towani opowiedzieli o planach 
rozszerzenia  D rusklennlk, ja­
kiej pomocy mogłyby udzielić 
władze republiki w rozwijaniu 
uzdrow iska. Jak ma s lf  zmienić 
kształtow anie b ud te tu , Porozu­
miano s lf, t e  problem y uzdro­
wiska Drusklennlk b fd ą  anali­
zowane w zestaw ie z prób  lama­
mi Innych uzdrow isk republiki 
no spotkaniu  przew idzianym  na 
najbliższy tydzień. Z ap robatą  
przy jfto  propozycjf. aby Repub­
likański Zarząd Uzdrowisk lub 
Inny re so rt został utworzony w 
D ru s k ie n n ik a c h  lub w Innym 
uzdrow isku.

K. P runsklene wezwała kiero­

wników miasta, aby szukali kon­
taktów z  kolegami za granicą, 
wskazała zalety takich wlfzl,

Nastfpnle w sali sanatorium  
„Nemunas* odbyło s lf  spotkanie 
K. Prunsklene ze społecznością 
miasta. Jut wieczorem zapro­
szono na nie przez ogłoszenia 
wywieszone publicznie. Zgroma­
dziło s lf  tyle ludzi, te  nie mot- 
na było nawet zamknąć drzwi 
sali. Zgromedzenl zedawall py­
tania dotyczące stosunków Lit­
wy I ZSRR, pertraktacji, proble­
mów ekonomicznych republiki.

W spotkaniu wziął udział prze­
mysłowiec z Kanady Wytautas

J »  R U N  t r  J t  E  «  Ą  T  A .  —  9  1

Nie zaprzepaścić możliwości D,a nas to
Prenum eruję  W aszą gazetę od 

początku założenia, jeatem  więc 
bardzo zm artwiona 1 zaniepokojo­
na, że z  takim bólem w  br. la d  
je j prenum erata, bo to  drogo, do­
p isek ,,b lokadow y nułner", a  to 
czyjeś zam ieszczone w niej zda­
nie się n ie  spodobało. Są to  dro ­
bnostki w porów naniu z  tym. 
że mamy sw oją polską codzien­
ną gazetę, która  pomaga nam, 
Polakom, obcować ze sobą, 
ingeru je  przed władzami w  
sprawach. Jakże często bo­
lesnych dla nas, inform uje l za­
prasza na różne Imprezy. A 
p rzedeż  treść gazety zależy tak­
że od ak tyw nośd  Jej czytelni­
ków. Krytykować zawsze jest 
lżej, a le  nadszedł czas w zajem ­
nej pom ocy l współpracy. Ser­
decznie naw ołuję wszystkich do 
tego. N ie dajm y powodu komuś 
czynić nam  zarzutów, że nie J

steśmy prawdziwymi Polakami, 
skoro nie czytamy polskiej prasy.

Owszem, prenum erata podro­
żała. a le to  nie „w ybryk" redak­
cji, bo zdrożał papier, farby, po- 
Ugrafla.

Popieram więc propozycję pani 
R. G ry d l  by  kierownicy przed­
siębiorstw  i geepodarstw rolnych, 
w m iarę swych m ożllwośd za­
prenum erowali dla swych renci­
stów naszą gazetę.

Rodacyl N ie zaprzepaśćmy
możliwości obcowania z  na­
szym stałym przyjacielem — 
,.Kurierem W ileńskim". W ierzę, 
że d-iięki zaangażowaniu Redak­
cji i Czytelników, cała) społecz­
ności polskiej będziemy mieli 
naszego długoletniego przyjade- 
la w każdym domu, gdzie żywa
Jesi

Jan ina KONDRATOWICZ 
»„ 1 rocki. Rudziszkl

jedyna szansa
Z wielkim bólem w sercu wie­

lu mieszkańców Białorusi 
szczególnie w wieku starszym, 
widocznie będzie muslałp poże­
gnać się z  „K. W ." , bo nie 
stać ich na tak wygórowaną 
cenę. 57 rubli to  dla większości 
z nas nie bagatela *dyż niektó­
rzy otrzym ujem y rentę poniżej 
tej sumy. Bardzo się nam spo­
dobała propozycja A. W olińskie­
go („K  W ." 19 października nr 
218) o  przesyłaniu na Białoruś 
numerów gazety raz tygodnio­
wo. Jesft to  bodajże jedyne w y|- 
śd e , byśmy w przyszłości mogli 
czytać gazetę w  naszym ojczy­
stym Języku. Głoaujemy więc za 
tą propozycją wszyscy.

M arian STAŃCZYK

Przybycie 
delegacji 
rządowej 

ze Szwecji
24 paadztarnika z  oticjam ą wi­

zytą toooczą oo LKwy przynyta 
aeiegacja rządowa królestw a 
Szwecji, której przewodniczy wi­
ceminister spraw  zagranicznych 
Micnael Sotuman, w  skład de­
legacji wenodzą przedstawiciele 
MaZ, ministerstw przemysłu, rol­
nictwa, komusufcacji* oenrony 
środowiska oraz niektórych in­
nych  mmisteestw 1 departam en­
tów państwowych, konsu Iowie 
Szwecji w  Leningradzie i  Rydze, 
pracownicy amoasaay w Mos­
uwie.

w  siedzibie rządu Litwy de­
legację przyjęta premier repkib- 
111C! itazim iera Prunsitiene. W 
przyjęciu również uczestniczyli 
je j zastępcy Algirdaa Brazauskas 
i  Romuald as Ozolas, członkowie 
rządu.

—  Dopiero przed tygodniem 
wróciliśmy ze Szwecji prześwia­
dczeni, że odsłania się perspek­
tyw a naszej w zajemnej rzeczo­
wej współpracy, opierającej się 
na stosunkach dobrosąsiedzkich 
— powiedziała n a  powitanie go- 
ś d  Kazimiera Prunsklene. —  
Myślę, że teraz przystąpimy do 
opracowania konkretnych p ro je ­
któw. Strona litewska życzyłaby 
rozwiązania kwestii otw arcia od­
powiednich biur, rozmów w 
sprawie współpracy w  zakresie 
rozstrzygania problemów ekolo­
gii, rozpatrzenia m ożllwośd 
współpracy gospodarczej i han­
dlowej.

W icem inister spraw  zagranicz­
nych Szwecji Michael Sohlman 
stwierdził, że nastawienie jego 
rządu do rozw ijania kontaktów  i 
norm alnej współpracy między­
państwowej z  Litwą zostało ja ­
sno w yrażone podczas wizyty 
prem iera Litwy w Szwecji. Te­
raz powinniśmy od słów przy­
stąpić d o  działań 1 pod tym  
względem skład przybyłej dele­
gacji pozwala to  czynić. Będzie­
m y dążyli do tego, aby dopomóc 
w  nawiązaniu bezpośrednich par­
tnerskich więzi między poszcze­
gólnymi m inisterstwami oraz in­
nymi resortam i 1 organizacjami, 
aby m ogły one współpracować 
w sposób zdecentralizowany. In­
n e  zadanie to  skonkretyzowanie 
ja k  lepiej wykorzystać wyasy­
gnow ane przez parlam ent środ­
k i na hum anitarną pomoc dla 
Litwy. Jeszcze jednym  z podsta­
wowych celów naszej Wizyty 
jes t porozumienie się w  sprawie 
w spółpracy w  dziedzinie eko­
logii.

Rozpoczęła się praca we 
wspólnych wyspecjalizowanych 
grupach przedstawicieli stron.

(ELTA)

P o l s k i  
minister 
o Litw ie

„Jeżeli Polacy z  Litwy popro­
szą M oskwę o autonomię, to  co 
najmniej na pół w ieku między 
naszymi narodami zostanie wy­
kopana przepaść" — powiedział 
korespondentowi „Gazety W y­
borczej" po pow rode z  Litwy 
wiceminister kultury Polski Mi­
chał Jagiełło.

Podkreślił on ró w n ie j że M i­
nisterstwo K ukury będzie popie- 
rało praw a Polaków na Litwie 
do nauki I oświaty, podtrzymy­
wało ideę otw arcia teatru pols­
kiego w W ilnie.

Mimo pewnych konfliktowych 
sytuacji, podkreśla dalej gazeta, 
z Litwinami w  Polsce dobrze się 
współpracuje w  dziedzinie kultu­
ry. Podczas wizyty M. Jagiełły  
porozumiano się, że 14 listopada 
ministrowie kultury Litwy i Pol­
ski spotkają się z Polakami w 
Solecznikach, jeszcze w tym  ro­
ku zostanie podpisany protokół 
o współpracy kulturalnej obu 
krajów.

(ELTA)



Realia dnia dzisiejszego

Jak nasycić rynek?
*  SPÓŁDZIELNIA STAJE SIĘ SPÓŁKA AKCYJNA *  ZBUDO­

WANO WŁASNY „TANKOWIEC** *  SPOSÓB NASYCENIA 
RYNKU *  JEDYNE „BOGACTWO"

Przedsiębiorstwo spółdzielcze 
„K aitra“ robi nowy krok w 
swoim rozwoju — sta je  się zam­
kniętą spółką akcyjną. To zna­
czy, ze podstawowe mienie, środ­
ki trw ałe oceniane w przybliże­
niu na B min rb., zostaną wyku­
pione od koncernu ogólnozwią­
zkowego. Jak  się oblicza, na 
każdego członka, zespołu praco­
wniczego przypadnie za 8 tys. rb. 
i nie mniej akcji (bez prawa 
sprzedały lub przekazania komu­
kolwiek oprócz zarządu „Kai- 
try"). Jeżeli pracownikom bra­
kuje go tów ki trzeba będzie 
wziąć potyczkę z banku, ale 
wtedy należy także płacić odset­
ki.

C o  popycha zespół do nowych 
kłopotów — pertraktacji z  Mos­
kwą, kolejnej przebudowy po­
wstałej w  ciągu dwóch lat bądź 
co  bądź bardzo rentownej spół­
dzielni, która zarobiła ju ż  milio­
ny? Ciągle to camo: dążenie do 
zainteresowania osobistego każ­
dego pracownika w wynikach 
.produkcji. Środki trwałe będą 
nie • wydzierżawione, a  własne. 
Teraz „swoich", a  raczej spół­
dzielczych pieniędzy inwestowa­
no zaledwie pół miliona. A je ­
śli wszystko będzie „swoje”, 
wpłynie to na jakość 1 efektyw­
ność Ich wykorzystania.- 

Rozmowy ze związżtową spół­
ką typu koncernu, do którego 
należą na razie środki trwałe 
,.KaUry“ , będą pomyślne. Uda­
ła się już do Rosji g rupa praco­
wników w celu opanowania do* 
iw iadczeń w  zakresie organiza­
cji towarzystwa akcyjnego...

Jednocześnie trw ają  przygoto­
wania do zimy, wypełnia się 
szczelnie zbudowane w  tym 
roku za pieniądze spółdzielcze 
zbiorniki n a  repę naftową.

— Groznyj? Tak, to  „K aitra” . 
Wysłaliście olej napędowy? 
Wspaniale! Nasza umowa pozo­
staje  w  mocy: zaraz po odbiorze 
wyślemy wam wagon wanien 
(urywek z rozmowy telefonlcz-. 
nej).

—  Nie możemy liczyć na mi­
tyczne tankowce na Bałtyku...
— przypomniał m i zjadliw ie „ka­
czkę” prasow ą z  okresu niedaw ­
nej blokady zastępca prezesa 
spółdzielni Gfnftaras Fridricas. 
Zgodnie ze starym  przysłowiem
— „Bóg pomaga tym, którzy sa­
mi sobie starają się jpomóc" —I 
przedsiębiorstwo zamierza działać 
niezależnie od tego, jak ie  uksz­

tałtują się warunki. W arunki te  
nie cieszą. Kombinat w Lipie- 
cku z  konieczności zmniejszył 
dostawy metalu, gdyż z  braku 
dewiz zredukowano zakup 
blachy stalowej dla przemysłu 
samochodowego za granicą. M u­
siano w  trybie pilnym nawiązy­
wać kontakty z  innymi kombina­
tami. I nie ma co ukrywać, że 
„przechwycono" część zamówień 
razem z materiałami od innych 
pokrewnych przedsiębiorstw k o ­
rzystając z  tego, źe „Kaitra” za­
pewnia lepszą jakość wyrobów. 
Słowem, istnieje wiele „sekre­
tów ”, których treść sprowadza 
się do  zasady: wytwarzaj pro­
dukcję dobrą, potrzebną wszy­
stkim — a wszyscy pójdą cl na 
rękę.

—  Czy nie przeszkadza wam 
tymczasowa ustawa Republiki 
litew skiej o  wywożeniu towa­
rów poza je j granice? .

—  Osobiście Jej nie rozu­
miem — mówi GL Frfclricas. — 
N o ,, zwalczamy spekulację... Za­
wsze zwalczaliśmy, jak pamiętam. 
A le w artykule 4 ustawy coś 
narusza praw a przedsiębiorstwa 
samodzielnego: „wywożenie... 
dóbr materialnych z  republiki 
z naruszeniem trybu ich wywoże­
nia... pociąga za sobą..wu. Ustalo­
no  by po  prostu: tyle produkcji 
kupuje rząd na potrzeby republi­
ki, reszta pozostaje do dyspozycji 
przedsiębiorstwa. Nasze istnie­
nie, stabilność gospodarki zależą 
przede wszystkim od tego, jak  
potrafimy zaopatrzyć się w su­
rowce. Kto podejm ie się tego? 
Parlament? O  tym  nie mówi się 
na jego  posiedzeniachI Może ktoś 
sam przywiezie b ez  gw arancji 
otrzymania czegoś w  zamian? Ta­
kich, za przeproszeniem, g łup­
ców dziś nie ma.

Na ogromnym rynku Związku, 
kontynuuje G. Fridricas, może­
my znaleźć praw ie wszystko, 
czego potrzebujemy. Na danym 
etapie, w  w aruąkach inflacji ru ­
bla można się zgodzić również 
na transakcje, wymianę bartero­
wą. Przy czym wymiana na na­
szą korzyść, gdyż produkujemy 
nie surówce, a  gotowe wyroby. 
N awet to, że w warunkach ta­
ki ąj wym iany znaczna je j ejśpć 
idzie poza granice republiki (co 
„wzbudziło wielkie niezadowole­
n ie  obywateli*, głosi ustawa), 
szkodzi nam nie tak, gdyby za­
kłady  i fabryki pozostałyby 
bez surow ca i  stanęły.

 | A le zadanie polegl|_ _
aby nasycić rynek weiwnęti 
ny towarami.

  A co my robimy? W  ciągu
tego roku co p iąty  pracow ni 
„K aitry" nabył, na przykład, 
pralkę, przy tym  bez talonów. 
Setki opon do w łasnych sam o­
chodów. W iele Innych rzeczy, 
O to chociażby zestaw na czyi 
kuchennych —- podoba się? To 
Polski. M ają oni w  pokrewnym  
przedsiębiorstwie w łoską linię 
produkcyjną. Polacy daliby
naczynia za ruble? N ie, c«__
jest metal 1 wanny. Za n ie  robią 
nam podstawki d o  wanien, zle­
wozmywaki kuchenne, które  idq 
do Szyłuckiego Kombinatu M e­
blowego. Powiecie, że zestawów 
kuchennych z  Szli Ute też 
widzimy w sklepach? Tak, 
za nie otrzym ują ani drewno, 
lakiery, zapewniają p racę  w ielu 
ludziom. I coś przecież zostaji 
republice. My też polskich 
czyń n a  razie n ie  możemy prze­
kazać do sklepów, bo w  p ierw ­
szej kolejności sprzedajem y na­
szym pracownikom. No, czyż 
to  wszystko n ie  je s t d rogą pro­
wadzącą do nasycenia rynku? 
Nasz pracownik nie pójdzie już 
do sklepu, gdzie naczynia są  de­
ficytem...

Toteż gdyby zabronić, nawet 
utrudnić takie kontakty, to  znik­
n ie  towar, jak  też sama praca. 
Ekonomika jes t jak  ten kapry­
śny  koń, natomiast są  tenden­
c je  by go ustawić za  .wozem 
politycznym, ideologicznym 
się chce, by  Jechał prędzej. 
Mówi się nam, źe sytuacja 
ZSRR pogarsza się  fr w obliczu 
niechronlonych granic może 
to  uderzyć po nas. A le uderzy 
też przy  chronionych grani­
cach! Dlatego, źe  dotychczas 
szym jedynym  bogactwem jest 
niezbyt w ykw alifikow ana i 
robocza. ' 1 n ie trzeba bujać 
obłokach, a pracować, umacniać 
ekonomikę, bezpośrednio zain­
teresować n ią  człowieka, 
p rzez samodzielnego, wykwali­
fikowanego obywatelą-produ- 
centa, poprzez samodzielne, nie­
zależne przedsiębiorstwa właś­
nie przyjdzie też autentyczna 
niepodległość z  tą  form ą zarzą­
dzania państwowego, która  ja k  
najlepiej zapewni rozkwit. N ie 
trzeba tu  być wielkim uczonym: 
pół w ieku uczyliśmy innych, jak  
m ają żyć, a* teraz musimy prze­
jąć  to  najlepsze, co zrobili Inni.

Je rzy  SOBIJS, 
kor. wł. „K uriera 

W ileńskiego*

ILE KOSZTUJE WYSŁANIE LISTU?
Niestety, z  każdym dniem do­

wiadujemy się, źe to  1 owo dro­
żeje, zwłaszcza usługL Niedaw­
no telewizja- nasza błędnie p o ­
dała, ż e  wysłanie listu podrożało 
dziesięciokrotnie. Mianowicie: 
bez względu n a  to, czy list Jest 
wysyłany do PołAl, czy Nowej 
Zelandii, kosztuje te ras  50 ko­
p ie jek  W  związku z  tą  Infor- 
mają otrzymujemy od naszych 
Czytelników sporo pytań.

2 eby na nie odpowiedz1 eć, 
zwróciliśmy się do  inżyniera na­
czelnego wydziału ekspedycji

W ileńskiej Poczty Głównej Sigl- 
tasa Blaszkewłcziusa, k tóry  poin­
formował nas, źe Ust do  Polaki, 
(a także Czechosłowacji, W ęgier, 
Rumunii, Bułgarii) wym aga znacz­
ków  pocztowych na sumę 20 
kop. Dodajmy, że dotyczy to li­
stów o  wadze do  20  gramów. 
Cięższe wym agają dodatkowej 
opłaty. Radzimy więc grubsze li­
sty nie rzucać do  skrzynki pocz­
towej, lecz zanieść je  na pocztę, 
gdzie zostaną zważone.

lis ty  w ysyłane .do innych 
miast Litwy (a także, n a  przy­

kład, z  W ilna do W ilna) rów­
nież kosztują 20 kopiejek. Podo- 
bnie do całego Związku Radzie­
ckiego.

Do państw kapitalistycznych li- 
sty w ysyłane pocztą zw ykłą ko­
sztują 30 kopiejek. Lotniczą  I
50 kopiejek. Dodajmy, źe wszy- 
« k ie  te  przepisy dotyczą listów 
o  wadze nie przekraczającej 20 
gramów. Pocztówka, bez wzglę. 
du na to, dokąd jest w ysyłana 
wymaga znaczków n a  10  kop.

Inf. wl.

Zaprasza Klub Żołnierzy AK
27 października br. o  godz. 10 

w siedzibie Związku Polaków na 
Litwie (uL W ielka 40) odbędzie 
się kolejne zebranie Klubu Żoł­
nierzy Armii Krajowej Ziemi 
Wileńskiej. Proszeni są członko­
wie Klubu, sympatycy oraz wszy­
scy cl, którzy ciekawią się tema­
tyką akowską.

^ * 7  okazji pragniemy poinfor­

mować, źe Klub AK poszukuje 
krewnych następujących osób, 
k tóre zginęły podczas wyzwala­
nia WUna: W acław  Iwanowski, 
Marian Kończą, J a n  Kukuć, Piotr 
Podoba, Daniel Tryńczak. Zdzi­
sław Łopatko* Jerzy  Chomlcki, 
W ładysław  Krzak, J e n y  Neszler, 
Czesław Sldowłcz, Piotr Spogls, 
W itold Szylin, Roman Tomasze­

wski, Jan  Trejpsza, Tadeusz WoU 
ted tl. Jerzy  Szowecki, Kazimierz 
BuMewlcz s. Stefana 1 Anieli oraz 
Jan  Czarniecki s. Konstantego 1 
Justyny.

Wszyscy oni są pochowani ha 
cmentarzu w Kalwarii W ileń­
skiej. Zapraszamy krew nych wy- 
żej wymienionych osób na ze­
branie klubu AK w  celu omó­
wienia kwestii uporządkowania 
mogił.

la l. wL

Społk anie  m ł o d y c h  katol ików
W  dniach 27—28 października 

ot. w Poznaniu odbędzie się spo­
tkanie młodych katolików, spo- 

“ 1  «*»yć pod hasłem 
„W ierni Bogu i Polsce". 

Poruszone będą różne proble­

my młodzieży katolickiej. M-m. 
zagadnienie odpowiedzialność) 
młodych za Kościół, Ojczyznę, 
Rodzinę, Przewidziane są spo­
tkania z  ks. bp. Józefem Micha­
likiem. a  Karolem Meissnerem.

posłami katolickimi, młodymi ka­
tolikami z ZSRR, przedstawiciela­
mi organizacji katottckich z  kra­
jów zachodnich.

J . LEWICKI

D r o g a  Po la lj

Na

(Dokończenie ze str. 1)

R. Brazls, Jak ie  są  przewidzia- 
■ kierunki pracy?

Banys. To się okaże później. 
r_de nic nie Jest sprecyzo-

M. Nledżwlecka. N ajw ażniej­
szym kierunkiem  będzie jednak 
polonistyka, k tóra z fakultetu  ję ­
zyków  obcych przechodzi do 
fakultetu  hum anistycznego. O  
tym  mówiono w rektoracie jed ­
noznacznie. Bo polonistyka —
I to  jest to, co  ju ż  Jest. N ie w y­
maga żadnych badań, tworzenia.
I To jes t po prostu stan  posiada­
nia.

J .  Jaszczanin. Jak i będzie Ję­
zyk w ykładowy i k to  ma szyko­
wać na przykład fizyków, m a­
tem atyków  dla szkół polskich?

W . Dfenys. N ie Język w ykła­
dowy jest najw ażniejszy, lecz 

[jakość nauczania. Jeśli chcemy, 
|by nauczyciel, k tó ry  ma uczyć 

szkole polskiej, znał ten Ję­
zyk, to zgódźmy się, źe lepiej 
będzie, gdy  w  Instytucie będzie 
go  uczył Litwin po  litewsku, niż 
żeby to robił po  polaku. A  pol­
skich w ykładow ców  n ie  mamy. 
Dla studentów  zostanie w pro­
wadzony specjalny  kurs term i­
nologii. Jeśli chodzi o  Język pol­
ski, można go opanow ać w  szko­
le średniej.

Brzozowska. A le w  laki 
sposób? Przecież wiadomo, że 
oprócz polonistów inni nauczy­
ciele znają  go  bardzo słabo. N ie 
je s t też tajem nicą, że w wielu 
szkołach polskich część p rzed ­
m iotów  w ykładana je s t po  ro ­
syjsku. Przeraża mnie perspekty­
w a szykow ania. k a d ry  nauczy­
cielskiej dla szkół polskich (op­
rócz polonistów i nauczycieli 
k las początkowych) w  języku 
litewskim. Przy  takim  Jak do­
tychczas poziomie naoczania 
młodzież kończąca .szkołę n ią  
może dobrze znać języka o j­
czystego. W ygląda, że będzie 
eszcze gorzej.

A . Klwerts. N ie je s t  tak  źle. 
W  tym  roku w prow adzony jes t 
egzamin kw alifikacyjny z  Języ- 

polsklego dla studentów  — 
Polaków, k tó rzy  się  uczą w g ru ­
pach litewskich. Je s t ich  28. Do­
dam  też, że języka polskiego 
uczą się rów nież Litwini.

W . Dienys. Kształcenie nau ­
czycieli po polsku, to  n ie  jes t 
taka prosta spraw a. N ie ma też 
dużego zapotrzebowania n a  kad- 
r ę  pedagogiczną, o czym  świa­
dczą dane, którym i dysponuję. 
Na przykład: nauczycieli klas
początkowych —  25, rńatema- 
tykl — 12, fizyki —  7r chemii 

biologii — 3, łtdi N aw et 
się g rupy  n ie  stworzy.

J .  Kwiatkowski. M y dysponu­
jem y  innymi danymi. W  naszym 
rejon ie  wileńskim, n a  przykład, 
z  43 biologów ty lko  23 mamy 
specjalistów, z  2 9 .  chem ik ów —

specjalistów , a  ogółem  poło­
w a nauczycieli p raco fe n ie  w ed­

ług specjalności. Po ukończ* 
studiów w Języku litewskim 
dzie z  reguły nie mogą pr«T 
wać w szkole polskiej. O m  
oczywiście, lituardstów, który, 
notabene również odczuwań!! 
ostry  brak.

F. Sliesoriunas. Wiemy, 
są realne możliwości nasz*? 
instytutu. N iestety, Litwa ^ 
jest tak bogata, jak  Szwajcati 
o  k tórej tu  dyskutanci wspcW 
nali. Podkreślam, że chcenr 
wszystkich stw orzyć Jednako* 
w arunki. O prócz Polaków ad 
kają  tu ludzie w ielu innych 
rodowości. Chcemy, by  były £  
sy  początkowe w Języku żyda 
skim, białoruskim  i innych.

Cz. Ołdńczyc. W  ustawie 
państwowym  języku  litewski 
mówi się, źe m niejszości naród* 
w e  m ają  praw o do  nauki 
kształcenia nauczycieli w języh 
ojczystym . W ięc jeśli tej n *  
w y  rządu nie w ykonuje się, 
albo trzeba ją  zmienić, albo to*  
ba myśleć, w  jak i sposób 
w ykonać. Może należy stworzy 
now ą polską uczelnię?

Przed paru  la ty  zaledwie, | 
przed pół rokiem  naw et, fakt 
w orzenia podobnego wydziału _ 
instytucie pedagogicznym  z pet. 
noAdą byłby przy jęty  przez z* 
b ranych w sali redakcyjnej z l  
w iele większym en tu z jazm ^  
Dziś zaś budzi w iele  zastrzefefc 
Co się  z nam i stało? Je stean  
bardziej w ybredni, a  może 
Polacy ju ż  sami n ie  wiedzą cza 
go chcieć? W y d a je  się, iż raę&j 
n ie  poczucie um iaru straciliśar 
a  jedyn ie  (po ~raz pierwszy .<j| 
wieki, w ieki lat) potrafim y (i nfc 
boimy się!) w yartykułow ać wk­
u te  potrzeby.

I k iedy  rozmowa przy 
redakcyjnym  utkw iła w  dowo­
dach i '  wyliczeniach, prezesom 
Stowarzyszenia Naukowców fo  
laków Litwy Ł  Brazłsowł 
s ię  sk ierow ać ją  n a  now e tacy; 
Tak, widzimy, co  się  robi dok 
rego  w  W ileńskim  Instytucie Pe­
dagogicznym, a le  chcemy 
decydow ać o  tym, co  nam  trzeb. 
Owszem, można pracow ać <kf 
m y n a  to, w  szkole żydowskiej 
a le  n ie  znając cech  charaktery­
stycznych narodu, języka, doda 
wreszcie, czy można nauczyć la  
go, co  trzeba, a  najważniejsze -  
w ychować? Polacy sami a m ą  
zadecydować, czy wyższa oczcł- 
tda je s t im potrzebna, w  jakiś 
języku  m a się młodzież polski 
uczyć i to  nie ty lko  ta, klfo 
z  pedagogiką los wiąże.

Tę myśl dalej ro z w in ą ł__
Sienkiewicz: Uczelnia polska pa 
trzebna je s t  i raczej dyskusji t  
spraw a nie pow inna podlegać 
Dyskutow ać można Jedynie 1 
tym, jak ie  ma m leć kieruati 
k to  ją  będzie finanaowaŁ C ła 
claż trudno  nam , Polakom, b t 
dzie s ię  Identyfikować z  ojczy­
zną, k tó ra  nie chce uznawać aa

M OZAIKA W IE JSK A
CO  WYKAZAŁ SONDAŻ • 

KŁOPOTY LEŚNIKÓW •  DLA
m ie s z k a ń c ó w  m i a s t  ♦

Dwaj b racia  P ęsiunasow ie  
y s l  Modżhinai drugi rok un- 

raw iają 37  hektarów  gruntu 
2 3 2 2 ° ;  C yrk liA ie j Szkoły 
Rolniczej w  rejon ie  śwjąclań- 

narzę-
z powodzeniem upraw iają 

’ * * » *  A le młtadow- 
PK>w«<b«il» gospodarstwa| re)on„  

mf wiel0- “ 0 0 * 0 ,  Spraw , 
MtoteretowUl s l ,  spocHdttcl roi-

* rejonowego

O ttiyniM o ponad ty.
Tr*y czw atte

rolników.
■I*c odpowiedz), 
respondentów ooowt~»,i-> _opowiedziało sic

^ ^ p r o w a d z e n i e m  pro-
P°d  . warunkiem,zostanie ona

administrowania,
uwolniona od

l“ * °  " b u t i k i  
ety*. dlaczego

ludzie n ie  chcą

gospodarow ać samodzielnie, I  
ko głów ne podano: b rak  sprać* 
technicznego, obaw y dotyao® 
gw arancji socjalnych n a  s tan *

* Do obowiązków niewiełkJt- 
go zespołu lgną lińskiego G » 
podarttw a Leśnego naloty 
ty lko  ochrona,
n ie  parku  narodow ego „Anki* 
ta jtlje* , a le też  wytwarzanie 8  
żnycb w yrobów  z  drew na: skrar 
nak, desek wykładzinowych, 
nych  artykułów , w  tym  rok' 
w yprodukow ano ju ż  24 dosłfe 
ogródkowe. Produkcję lek t* 
stanowiono rozszerzać.

• Gospodarstwo rybne ,.AT*f 
<*•1" w rejonie wileńskim llgM  
« y  m ieszkańcom W ilna 318 g  
***«źych ryb. W  su w ach  H  
dujących  się w  pobliżu 
kolejow ej „Kiena”, na dawny** 
torfow tskadi hoduje  się równi*
P«rągi.

N ikołaj NIEZAM O*



1 n a u k i
Sten iu 
w  h*. 
P*»co- 
J rtci,
litych
*«m y

jak ie  
« « g o  

nie  
Carla, 
Pooji- 
9  dl« 
kowe
s łe t j  
li na.

rodo. 
ik i i 
*yku 
usta- 
i. to

W  BW*o

oo|
d*>

^  obce są  ideały narodowe, 
kultur*. historia uczniów. Prze- 
^  nauczyciel* wychowanie 
pycsnego-Polacy (mówił o  lym  
-rorsktor Kowieńskiej Aka- 
fomd Wychowanie Fizycznego 

Jan Jassc ianln) to marze- 
b!c każdej szkoły polskiej I, nie* 
guty, tyHto marzenie. Zresztą 
podobnie w  sferze marzeń pozo* 

dyplomowani nauczyciele
ipinni, rysunków, języków  ob*
^  dla « k ó ł  potokich- Wo* 

tego j*k  będzie z tym  wy- 
chowaniem? M ówiono też o  tym, 
H octcmnestoletek, trafiający do 
Bt«wski*j bądź rosy jsk iej grupy 
aa uczelni czysto po  pięciu la- 
lAch nauki, obcowania z  kolega­
mi wchodzi w  orbitą obcej kul­
tury, nierzadko znajduje  t e t  tu 
towarzyszkę ły d a  i często jest 
jut jedynie Polakiem ty lko  w 
a p ftfflg  oeobistym. Taki osobnik 
pnycbodzi do  szkoły i kogo w y­
chowa?.. Koło się zam knęła  Z 
kniei lekarze bądź praw nicy po 
pięciu latach studiów  również tra ­
cą iyw y kontakt z  ojczystym  ję ­
zykiem, nie umieją posługiwać się 
polską terminologią, a  naw et nie- 
kiedy nie odważą się  rozmawiać 
s pacjentami po polaku. Stanow- 

g§jj cao za du ło  mamy inteligentów- 
r jp  Potoków n ie  w ładających Języ- 
j g .  kism ojczystym na poziomie 
. ff. człowieka wykształconego. A 
p |  pfzedez inteligencja w łaśnie ona 
d i  u  sobą prowadzić n a ró d  Może 

wówczas, gdy takiej inteligencji 
sią dorobimy, nie będziem y tak 

|g  |  bardzo boleśnie reagowali na 
swój status społeczny, na brak 
uczelni z  ojczystym  językiem  
wykładowym. Pan Z. M ackie­
wicz mówił w łaśnie o  tym, 
ilustrując swe tw ierdzenia  

fśWa przykładami z  angielskiego pod­
wórka: Otóż ,w Anglii po  w o j­
nie dawało się zaobserwować 
usilne dążenie Polaków do 
krtsłcenia sftę w polskiej uczel- 
ai. Dziś to  dążenie roztopiło się 
w angielskim klimacie. Społe­
czność polska ma tam  odpowied­
ni status, chociaż znalazła się w 
Anglii poprzez em igrację; doeko- 
nale dziś (eż zna język angielski.

■  Tsk na marginesie chciałoby 
** * zaznaczyć, że paradoks pole- 
U H P  «  tym, że  nas, Polaków na 

Litwie, jakby specjalnie n i e _  
chciano języka litewskiego uczyć.

ataj

®y przez dziesięciolecia

Otfł

prosHiśmy o  doskonalsze pro­
gi anty, podręczniki, egzaminy 
wreszcie z  język* litewskiego 1 

jego godzin, a  dziś mamy 
» ty c h  próśb minimum, 1 nadal 
“ •k  jest wielu niezbędnych rze- 
®Tr np. słowników.

  wracając do tem atu. Po­
rt^ S4kh y  *  Anglii n ie  dom agają się 

4*b uczetai, chociaż z  pew-
"0W 4. mogliby bez większego 
I § |?  M “deć, bo n ie  czują się 
•■trożenl. My natomiast mamy 
■** czym się zastanowić. Jeden  
* *°*ci przytoczył taką o to  Ucz- 
"V  w instytucie pedagogicznym

na pierwszym roku n* wszy­
stkich kierunkach  i wydzia­
łach je s t tylko 28 Polaków. A 
czy Litwa może sobie pozwoMć 
na „am putację te j części repub­
liki za sw ego lona kulturow e­
go " . Sądzę, ze w  te j Integracji 
byłby* wielce pomocny zastęp­
ca  m inistra k u ltu ry  i oświaty 
od spraw  polskich. I nie może 
być tu  m iejsca ze strony litew ­
sk iej n a  żadną obrazę. Po pro­
s tu  stw ierdzam y (akty, w  k tó ­
rych Istnieniu n ie  zawsze też 
Litwinów winimy. Jedyn ie  chce­
m y dziś, mówiąc o  tym  J akcep­
tując, postaw ić kropkę 1 od  no- 

' w a Iść ■ do  przodu. N a te j dro­
dze oprócz poszczególnych w y­
padków wrogości 1 niechęci ze 
s trony  społeczności litew skiej 
mamy też napraw dę niełatw e, 
konkretne przeszkody do  poko­
nania: b rak  pomieszczeń na
uczelnię, pieniędzy o raz  w ykła­
dowców. S łuchając w ielu w ystą­
pień Utewskich działaczy pań­
stw ow ych na tem at dążenia re ­
publiki d o  w yrów nań krzyw d 
zadanych przez system  sowiecki, 
nacjonalizację i  depryw atyzację, 
możemy mieć nadzieję, że  Jako 
spadkobiercy społeczności p i l ­
sk iej W lleńszczyzny mam y pra­
w o do  niejednego  gm achu w 
W ilnie. C hyba denacj onallzacja 1 
nas pow inna dotyczyć. Inna sp ra ­
w a to  brak pieniędzy. Prawda, 
widzimy, że znalazły się w  nieza­
możnej (rzeczywiście) IJ tw ie  fun­
dusze na założenie Uniwersyte­
tu  im. W itolda W ielkiego, no ­
w ego uniw ersytetu w  Kłajpedzie, 
mówi się o  un iw ersytecie w 
Poniewleżu... Brak pieniędzy, to 
chyba też  rzecz względna.

Niełatw ym  do  rozwiązania 
problem em  pozostaje pozyska­
n ie wykładow ców  dla  przysz­
łej polskiej uczelni. Trochę 
m am y sw oich rodzimych. Oczy­
wiście, to  kropla  w  m orzu 
potrzeb. A le chyba n ie  bez pod­
staw  możemy Uczyć n a  pomoc 
z  Potoki oraz Polonii. T e fun­
dusze. k tó re  RP co roku  tra ­
ci na utrzym anie, w ykształcenie 
1 stypendia  dla Polaków z W i- 
leńszczyzny tam  studiujących, 
można byłoby w ykorzystać na 
przysyłanie w ykładow ców  na 
Litwę. Tym  bardziej, że są lu ­
dzie w Polsce (i n ie  tylko), k tó ­
rzy darzą W ilno prawdziwym  
sentym entem , ludzie, którzy  swą 
karie rę  naukow ą zaczynali na 
USB i z  pewnością dziś n ie  od­
m ówią nam  pomocy.

Jed en  z  gości, docent W IP 
F. SUesorlunas zaznaczył: Polacy 
na Litwie chcieliby żyć w edług 
m odelu szwajcarskiego, a  Litwa 
n ie  Jest, n iestety, Szwajcarią. 
Owszem, n ie  jest. I to rozumie­
my. N ikt nie żąda bajońskich 
sum na nowoczesny uniw ersy tet 
ze szkołami, klinikam i i  in . A le 
naw et biedny k raj musi stać 
na bogactw o duszy, zrozumienie. 
W łaśn ie  tego  nam  dziś na jbar­
dziej potrzeba w  spraw ie podję­
cia decyzji formowania wyższej 
uczelni polskiej na Litwie. A k ­
centow ał to  w swym w ystąpieniu 
m. in. redaktor naczelny „K urie­
ra  W ileńskiego" Z. Balcewlcz.

Po mruej lub  bardziej ostrych 
w ystąpieniach (chociaż przyznać 
należy, że „strona polaka" wszy­
stkich sw ych potencjalnych mo­
żliwości do zabran ia  głosu 
w ykorzystała), reasum ując, dosz­
liśmy do wniosku, k tó ry  został 
sform ułow any przez redaktora B 
Balcewlcz* o raz  rozwinięty 
w ystąpieniu końcowym  wicemi 
n lstra k u ltu ry  i ośw iaty W . Die- 
nysa: utw orzenie po lskiej uczel- 
n l —  to  ładna Idea, a  zarów no 
M inisterstw o K ultury i  O św iaty 
ze sw ej strony, Jak } społecz­
ność potoka vr postaci Stowa­
rzyszenia N aukow ców  Polaków 
Litwy oraz szerokich rzesz spo­
łeczeństwa, przedstaw ią sw e 
w nioski c o  do konieczności zało­
żenia polskiej uczelni n a  W1 
leńszczyżnie. Chcem y dodać, 
w śród naukow ców  została już 
utw orzona grupa sk ładająca 
się z  przedstaw icieli m edy  
cyny, praw ników , pedagogów, 
która  podejm ie się trudu  
przeprow adzenia po­
trzeb  społeczności polskiej, 
w ypracow ania odpow iedniej ar­
gum entacji i w yboru  m odelu 
wyższej uczelni polskiej na Lit­
wie. N a podstaw ie ty ch  opra­
cowań można będzie przedlu 
żyć dyskusję  o  uczelni. Możli­
wie, ja k  n ieraz brzm iało n a  spo­
tkaniu  ze strony  Hłewskiej, pol­
ska uczelnia w  dn iu  dzisiejszym 
w ydaje  się  rzeczą nierealną, 
bardzo kosztow ną. M yślim y 
jednak , a  chyba też Czytelnicy 
nas u tw ierdzą w  tym  przeko­
naniu, iż dziś, ja k  w yraz ił tę 
m yśl pan R. Brazis, naw et bar­
dzo w ielkim  kosztem m usim y 
pójść na ten  krok. D ecydując się 
n ań  dobrze przem yśleć 1 stw o­
rzyć całkiem  now y model wyż­
szej szkoły, w  k tó re j zarów no 
w ykładow ca n ie  czułby się chło­
pem  pańszczyźnianym  z  ogrom ­
n ym  obciążeniem  godzinowym, 
ja k  i student m iałby możność 
razie potrzeby bez w iększych 
w strząsów  zmieniać k ierunek  
studiów. Doceniam y w ięc troskę
0  nas, a le  sądzim y jednak , że 
je s t to . połow iczne załatw ienie 
spraw y. Chyba to  zbieg okolicz­
ności, że p raw ie jednocześnie 
W ileński Instytut Pedagogiczny 
zakład* w ydział hum anistyczny 
dla w spółnot narodow ych oraz 
była W yższa Szkoła Party jna 
przekształcona dziś w  Centrum  
Politologiczne otw iera  w ieczo­
row y uniw ersy tet hum anistyczny, 
na k tó rym  w łaśnie p lanu je  kształ­
cić przedstaw icieli mniejszości 
narodow ych, w  tym  też Pola­
ków.

N ie sądzimy, b y  ta  ostatnia 
in icjatyw a była słuszna. Bar­
dziej do przy jęcia  je s t propozy­
c ja  w icem inistra ku ltu ry  i oś­
w iaty W . D ienysa co  d o  robocze­
go  ^potkania przedstaw icieli spo­
łeczności polskiej, m inisterstwal
1 rządu n a  tem at wyższej uczel-1 
ni polskiej. Idea, ja k  powie-1 
dział m inister, je s t dobrą, nale-l 
ży zbadać, na ile  jes t realna. I

Przygotow ały do  druku  
Łucja BRZOZOWSKA, 

Jan ina  USIEW ICZ
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„W SPÓLNOTA POLSKA*

— P anie Proleaorze, działacze 
Związku Polaków  na Białorusi 
bardzo  serdecznie w spom inają 
pobyt Pana na  GrodzieAszczyż- 
a le . A  Jak ie  wrażenia wyniósł 
Pan z  te j ziemi?

—  To, co  tam  się  dzieje, uw a­
żam za cud. K iedy bytem  na 
Z jeżdzie Założycielskim Związku 
Polaków na Białorusi i słucha­
łem  spraw ozdań. Jakie tam  pre­
zentow ano m. in. w zw iązku z  
w yboram i, to  byłem  przekonany, 
że ten  zuch odrodził się  au ten ­
tycznie. M uszę dodać, że zapoz­
n a jąc  się ze  spraw ozdaniam i z 
posiedzeń innych  organizacji 
po lsk ich  działa jących  w  ZSRR 
m iałem  pew ne obaw y, bo 1 n ie 
b y io  tam  dyskusji, a  gdy  docho­
dziło do  w yboru zarządu, ‘wy­
borcy  godzili się  na w szystkie 
o dgarnę  propozycje. Natom iast

G rodnie m am y d o  czynienia 
auten tycznym  odradzaniem  się 

polskości 1 poczuciem  dum y, *że 
je s t się Polakiem . Przez szeifeg 
la t sy tu ac ja  by ła  taka, że Pola­
cy by li trak tow ani w  p rak tyce  
j a k  obyw atele  drug iej kategorii. 
T rudno un  by ło  za jąć  jak ieś  od­
pow iedzialne * stanow isko. W i­
dzę, że te raz  rodacy są  tam swo_ 
bodniejsi i  d latego  przyw ożę 
stam tąd poczucie ogrom nej n a ­
dziei, zw iększone przez to, ż ć  
m iałem  m ożliwość spotkań z  Po-t 
lakam i z  Grodna i okolic, a  na­
w et z  od leg łych  stron.

—  O  Ile nam  wiadomo, są  
k łopo ty  z  w ysyłaniem  nauczycie . * 
U z  Polski do  ZSRR. M ożna n a ­
tom iast kierow ać tam  chyba 
pracow ników  kulturalno-oś­
wiatowych...

—  Spraw a m usi być  troskliw ie 
zbadana. W iąże się  z  n ią  prze­
cież problem , z  czego oni m ają 
żyć, k to  m a ich  utrzym yw ać. 
Będziemy się nad  tym  zastana­
w iać, chociaż n ie  k ry ję , że dla 
nas w ażniejszą je s t  sp raw a nau ­
czycieli i  szkół. J e s t  bowiem  
rzeczą paradoksalną, że  dzieci 
polskie m uszą s ię  uczyć języ k a  
polskiego ja k o  obcego: chodzi o 
to , żeby  był to  języ k  w yk ła­
dowy.

P rak tyka  w skazuje, że n a tu ­
ralnym  organizatorem  życia kul­
tu ra lnego  je s t  nauczyciel. Tam 
gdzie je s t  nauczyciel, tam  jest 
biblioteka, czytelnia, te a tr  itd. 
P racow ników  ku ltu ry  m ożna by 
w ysyłać tam , gdzie są  polskie 
placów ki (trudno  um ieszczać 
ich  w  odleg łych  wsiach) i  m yś­
lę, że  je s t  to  spraw a stosunko­
w o  k ró tk iego  czasu. N a  razie 
chcielibyśm y dostarczyć roda­
kom  zam ieszkałym  w  ZSRR od­
pow iednią liczbę y id eo k ase t, fil­
mów, książek, czasopism, a  w ięc 
m ateriałów , k tó re  m ogłyby uła­
tw ić kształcenie n a  m iejscu kadr 
d la  ku ltu ry  polskiej. T c pozwo­
li p rzejść n a  wyższe form y o r­
ganizacyjne.

—  O sto ją  polskości są  również 
parafie, k tó re  czeka ją  na księży.
1 I— Rola parafii je s t ogrom na 

trudna  do  przecenienia. W łaś- 
piiw ie to  je s t  fundam ent i Ja so­
b ie nie w yobrażam  odradzania 
się polskości bez jak ichkolw iek 

I więzi re lig ijnych . O  Ile ml w ia­
domo, w ładze kościelne uzyskały 

1 zgodę na w y jazd  około  50 księ­
ży z  Polski d o  ZSRR,* co  n ie  jest 

Iliczbą w ystarczającą, a le  dobrym  
początkiem.

N ajbardziej jednak  cieszyć się 
trzeba z o tw arcia Sem inarium  
Duchownego w  Grodnie, gdyż 
jest ono  naturalnym  zapleczem 
k ad r dla Kościoła. M yślę więc, 

lże rów nież dzięki tem u dojdzie 
do ożyw ienia ducha polskiego, 
chociaż należy pam iętać, że Koś­

ciół ma zadanie uniw ersalne i  
m isją  zaspokajania po trzeb  d u ­
chow ych n ie  ty lko  Polaków, ale 
i  Innych narodów , w lym  Biało­
rusinów . M artw i m nie nato­
m iast to, że na n iek tórych  (dre­
nach, g łów nie w R epublice (Li­
tew skiej, stosunki na  gruncie 
kościelnym  nie  zawsze układają  
się w sposób zadow alający. By­
łoby bardzo żle, gdyby Kościół 
m iał być  m iejscem  ta rć  naro ­
dowościowych.

—  K anonem  polskiej politykę 
zagranicznej Jest utrzym anie 
p rzy jaznych  stosunków  ze wszy­
stkim i ląsladam l. J a k  wiadomo, 
n iek tó re  nasze gazety  wobec 
rouakow  zza &ug« d rażnią w ła­
dze republikańskie  1 związkowe. 
Penie Profesorze, czy  pom oc, ja ­
k iej udzielam y Polakom  zamleaz 
kałym  w  ZSRR, a  k tó rą  to po-‘ 
m oc trak tu jem y  w  kategoriach  
obow iązków  m oralnych, choć 
pojm ujem y Ją często dość em o­
c jonaln ie, n ie  Tit/wfrt polskiej 
rac ji s tanuf

—  Z  całą  pewnością —  nie. 
T o  w łaśnie w  okresie  poprzed­
nim  pośw ięcano In teres Polaków 
na o łtarzu  n ie  zawsze dobrze 
rozum ianej polskiej rac ji sta-

C zęsto b y ł to  zw ykły  ser- 
w llizm  wobec w schodniego 
sąsiada. W  tej chw ili mamy 
wszelkie szanse n a  zbudow anie 
stosunków  w zajem nie korzy­
stnych. M yśm y w  Senacie, 7 
w rześn ia  br., przeprow adzili dy ­
skusję  n a  tem at polskiej poli­
tyk i w schodniej. Sform ułow aliś­
m y k ilka w niosków , k tó re  w y­
d a ją  się  nam  ważne. O tóż w 
naszej polityce zagranicznej nie 
m ożem y być obojętn i n a  to, że 
gran iczące z  nam i republiki 
m yślą  o  autonom ii, a  n iek tó re  z  
nich, zwłaszcza Litwa, o  pełnej 
suw erenności, a  naw et oderw a­
n iu  się  od  ZSRR. O tw iera  to  
d la  nas po le  d o  bezpośrednich. 
—  a  n ie  przez M oskw ę —  kon­
tak tów  z Litwą, Białorusią, Ukra­
iną. W  uchw ale  senackiej zapi­
saliśm y też  zasadę, że  obecną 
gran icę  w schodnią uw ażam y za 
ostateczną. W  tym  w zględzie nie 
chcem y w ięc budzić n iepokojów  
w śród  narodów  z  nam i sąsiadu- 
jących .

Jednocześn ie  podkreślam  z  ca­
łą mocą, że będziem y dążyć do  
pełnego  zagw arantow ania praw a 
Polaków  zam ieszkałych w  ZSRR 
do  sw obodnego używ ania języ ­
k a  ojczystego, zaspokajan ia  po­
trzeb  ku ltu ralnych  i religijnych. 
Uważamy, że tak ie  postaw ienie  
sp raw y  pozwoli n a  ja k  n a jlep ­
sze uregulow anie  stosunków  m ię. 
dzy  Polską a  Zw iązkiem  Radziec 
kim. Przy tym  —  co  bardzo  
Istotne —  n ie  zm ierzam y b y na j­
m niej do  Ja k iejko lw iek  destab i­
lizacji ZSRR i przyglądam y się 
życzliw ie reform ow aniu te g o  
w ielkiego państwa.

—  C o Pan  M arszałek i  za­
razem  prezes „W spólnoty  Pols­
k ie j '' chciałby p rzekazać Poła­
kom zam ieszkałym  nad  Niem ­
nem?

— Pragnę przekazać im prze­
de  w szystkim  pozdrow ienia i 
życzenia, by  n a  następnym  
swoim  zjeżdzie delegaci Związku 
Polaków na Białorusi mogli się 
c ieszyć z  funkcjonow ania po l­
sk ich szkół, ośrodków  kultury, 
a zwłaszcza z o tw arte j granicy, 
k tó rej p rzekraczanie n ie  w ym a­
gałoby żadnych formalności.

— D ziękujem y za rozmowę.

Rozmawiali: 
Bolesław NABEL, 

K rzysztof JAKUBOWSKI

„W ileńszczyzna" wystąpi 
w innych dniach

idai em y
rm patykóy 
n as niezależnych kon- 

gram u „Z dymem poża­
lą Ją przeniesione 1 od- 
nestępująco: 0 llatopa-

I  to  (ważne są  bile ty  z
II listopada) oraz 10 II- 

godz. 12. Sprzedeż bi­

let Pałacu ZZ 26 pa­
ździernika od godz. 18 oraz 3 li­
stopada od godz. 16. W  dniach 
koncertów  sprzedaż biletów  —  za 
godzinę przed rozpoczęciem.

Ja MINCEWTCZ,
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Gawęda

Jak. do lustra spojrzę, to  Jakoś 
mnie w ydaje  się, t e  w łosów si­
w ych na m ojej łepetynie o stat­
n io  znów wyTażnle przybywszy, 
a policzki jakoś w  głąb tw arzy 
zapadłszy. Słowem, zmizemiaw- 
szy wasz M aciej, co A gata  — 
m oja połowica — n ie  bez zatro ­
skania  w głosie kw itu je  krótkim : 
„C iebie ta  p renum erata to  chy­
ba do  grobu  zapędzi". Kiwam 
m ilcząco głową, a  Jeśli m am się 
czym pocieszać, to  chyba tylko 
tym . ze słowa te  słyszałem  co 
roku, ja k  w ybijała godzina pre­
num eraty, a  jakoś dotąd n ie  k ip­
nąłem. Choć — n ie  ukryw am  — 
skołow any byw ałem  w tedy  Jak 
zajęć, sił resztkami k luczący od 
nagonki.

N igdy bow iem  nam  ten  coro­
czny  czytelniczy zaciąg n ie  szedł 
ja k  z  płatka, n igdy  Jakoś za  po ­
m ocników n ie  mieliśmy krasno­
ludków  albo czarodzieja z  m a­
giczną różdżką. Gdyby k toś te ­
raz pofatygował się pogrzebać 
w rocznikach „Czerwonego 
Sztandaru", którym  to  do n ieda­
w na by ł nasz dzisiejszy „K urier", 
w  październiku znajdzie bez w ię­
kszego tru d u  apele  do Czytel­
ników  wierszem  i prozą Jak  też 
m o ją  gaw ędę n a  tem at prenum e­
raty. Gawędę, k tó rej tow arzyszy­
ło d rapanie  się od frasunku w  
głowę, szukanie dróg do serc  i 
sum ienia rodaków , nadzieja w re­
szcie, że  nasz dziennik znajdzie 
się wszędzie tam , gdzie się czy­
ta, myśli 1 mówi po polsku.

W szystko to  n ietrudno  do ­
strzec n a  naszych łam ach  rów­
n ież w  roku bieżącym. N iby  
norm alka. N iby  tradycy jne  za ­
b ieganie o  czytelnicze względy, 
co  p rak tyku ją  nagm innie gazety 
A czasopisma. A  tym czasem  z 
tego  w szystkiego b ije  szczegól­
n y  niepokój. Niepokój o  losy 
prenum eraty . O t co, moi dro ­
d zy  rodacy. Rozgadawszy się 
my, rozpolitykow aw szy się, roz­
dzwoniwszy ślę w  w ielkie polskie 
dzwony, a  ja k  trzeba czynem 
dowieść, ileśm y w arci, ja k  trze ­
ba złożyć 1&-rublową ofiarę  na 
o łtarz  polskości —  to, niestety, 
nasze krocią , k tó re  tak  lubim y 
przeliczać, tę  liczbę zresztą dla 
pokrzepienia serc  za wyższając, 
rzedną wyraźnie. I rob i się  w te­
d y  tak, że dużo nas, a jak b y  n i­
kogo nie było. J a  z  tego  „ jak ­
b y  nikogo n ie  było", żeby nie 
obrazić, śpieszę w yłączyć tych 
w szystk ich  k tó rzy  od daw na 
g łęboko w  kieszeni m ają  kw ity  
p renum eraty  „K uriera W ileńskie- 
go". Bez agitacji, bez upom ina­
nia. Z  wieSkłej potrzeby serca. 
Szkoda, źd takow ych n ie  są n ie . 
p rzebrane tłum y. Zeby n ie  być 
gołosłownym  powiem, że n a  15 
października łączna liczba n a­
szych Czytelników  w  republice 
w ynosiła ty lko  7885. Gdy się  po­
równa ją  do ubiegłorocznej, to 
człowieka czarna rozpacz m im o­
w olnie ogarnia. Tym  większa, 
jak  się uzmysłowi, że n a  te j li­
ście przodowaliśmy, gdyż li­
czba prenum eratorów  „M agazy­
nu W ileńskiego" nie przekracza­
ła (o, ironio losu!) tysiąca, ✓a 
„Znad W iUi” —  połowy tego.

Owszem, z  prenum eratą  w  tym 
roku wytw orzyła się na pew no 
sy tuacja  osobliwa. Po tym, k ie­
d y  zdrożały papier i usługi po­
cztow e 1 drukarskie, zmuszeni 
zostaliśmy też śrubow ać cenę. W  
ten to  sposób koszty rocznej 
p renum eraty z  7.80 rubla pod­
skoczyły do rub li 18, a poza ob­
rębem Litwy naw et do 57 mb* 
li. Zdajem y doskonale sprawę, 
t e  dla większości naszych w ier­
nych Czytelników, abonujących 
„K urier" nieraz ze  skąpej renty, 
jest to  sum a w ręcz astronom i­
czna. Robiliśmy zresztą, co  się 
dalo. Przecież podczas gdy  inne 
analogiczne w ydania zdrożały 
naw et do 25—30 rubli, myśmy

Macieja KOMU „KURIER", KOMU...
powiedzieli dość przy 18. W łaś­
n ie  m yśląc o naszej podstawo­
wej m asie czytelniczej, o  lu ­
dziach starszych, dalekich od bl- 
znesu, robienia kokosów. Spece 
od tego, niestety, w  niejednym  
przypadku naw et ja k  sto ją  po 
20-kilka godzin na przejściu w 
O grodnikach, choć są  w lłniuka- 
mi, to  bardziej Uczą niż czytają 
z  nudów  n a  pudy.

Jakże Inne Jest natom iast li­
czenie, które  czyni z własnym 
budżetem -rentą czytająca nas od 
la t poczciwa Staruszka, a  k tórej 
w  now ych warunkach. Jakby n a­
w et najm ocniej zaciskała pasa, 
nie wychodzi jakoś, by  mogła 
zaprenum erow ać „K urier". Siada 
w tedy 1 d rżącą ze wzruszenia 
ręką w  Uście nam  o  tym  szcze­
rze donosi. Przyznam się Wam, 
że mnie — M acieja — tak ie  w y­
znania do  łez wzruszają 1 nuż 
kombinować, ja k  tu  środki zna­
leźć, by prenum eratę  fundnąć 
tvm, k tó rym  się napraw dę nie 
przelew a, a  k tó rzy  są  nam  w ier­
ni do grobowej deski. M am y 
zresztą w  redakcji specjaln ie po 
tem u pom yślany fundusz, w ciąż i 
w ciąż uzupełniany. O t i osta­
tnio dow iedziałem  się  o  jakże 
szerokim  geście k lubu sportow e­
go  Polaków  n a  Litwie „Polo­
n ia ", k tó ry  zdecydował przezna­
czyć pieniądze n a  20 rocznych 
prenum erat naszego dziennika. 
Dzięki W am  za jakże w spaniały 
w obec ludzi gestl

W ysoka cena w yraźnie prze­
rzedza nasze czytelnicze szere­
gi, będąc poniekąd synonim em  
siły  wyższej. Czy jed n ak  spod 
znaku  te j je s t fakt, że się... 
przerzedzam y sami. I niech  mi 
k to ś w  tym  miejscu* przeczy, ja  
tw ardo  zostaję przy swoim: n a  
dziś najnorm alniej nas nie stać 
n a  tak i luksus, b y  równolegle n a  
ryn k u  czytelniczym  m ogły iść 
ja k  w oda 1 „K urier W ileńsk i" , i  
„M agazyn W ileńsk i” , i  „Znad 
W ilii" . Po prostu  jesteśm y za 
słabi jak o  czytelnicy. A  może 
i jako  dziennikarze, bo  przecież 
prak tycznie  c i sami ludzie robią 
te  w szystkie wydania. Kto 
czyta nas, ten  n ie  zawsze czyta 
„M agazyn", lub „Znad W ilii" .
I tak  w  kółko. A  tym czasem  re- 
raktorom  w szystkich pism  m iny * 
w yraźnie rzedną od  m izernych 
nakładów.

M yślę, że k to ś ze  s trony  pa­
trząc na powyższe „k to  u  kogo" 
aż piszczy z  radości, pchając je ­
szcze w  nasz polski obóz „konia; 
trojańskiego" pod  postacią „pra­
w dziwie polskiej gazety". Ja , 
k iedy  o  tym  słyszę, czarnej krw i 
czu ję  przypływ . Ze złości, że 
daliśm y się  nab rać  (jakby  tego, 
co jes t, by ło . jeszcze za mało) na 
obłędnie stronę w
„V llniaus la lkrasztis", albo na 
w yraźnie d la  j.w iczów " pom yśla­
n ą  „Solczę". O statnio k to ś w y­
raźnie m usuje ideę „prawdziwie 
polskiej gazety", być  może m a­
ją c  n a  myśli „Litwę Sow iecką", 
a  m y już gotowi Jesteśmy p rzy­
ją ć  ją  za dobrą monetę.

Ludzie! Drodzy Rodacyl Spój­
rzmy praw dzie w  oczy. Prosto i 
bez w dziewania różowych okula­
rów. T a mimo sw ej gorzkośd 
jes t natom iast taka, że  na razie, 
choć je s t nas bez mała 260 ty ­
sięcy, nie potrafim y utrzym ać 
jednej-jedynej-jednlu tk lej ga­
zety. K tóra będąc sam owystar­
czalną m ogłaby s ię  pozbyć me­
cenasów, m ających nas w  garści 
1 każących tańczyć, ja k  zagrają. 
Jeśli k to ś po tych  m oich sło­
w ach do żywego dotknięty  pol­
skim zwyczajem  zechce zama­
chać n a  betką, niech zdaje  sp ra­
wę, że dziennik, aby  w y jść na 
swoim, w inien mleć co najm niej 
rurkłed 100 tysięcy f egzem pla­
rzy. N ie 10 tylko 100 tysięcy. 
O  tak  pospolitym  czytelniczym

ruszeniu można natom iast jed y ­
n ie  pomarzyć, ja k  o  przysłowio­
w ych gołąbkach, co to  same 
m ają  do  gąbki lecieć.

OJ, n ie  m ielibyśm y nic prze­
ciwko, by te  leciały. Bo wygód-1 
nM e z  n as  porobiwszy się, że aż 
s tra c h  W  niedalekiej przeszłos-1 
ci, k iedy  królow ał system  edmi-l 
nistracyj no-nakazowy, naw et pre­
num erata  by ła  załatw iana w  ten 
sposób, źe spuszczano z  góry  
plan: 10 „Czerw onych Sztanda­
rów ", 20 „P raw d", 3  „Tlesy", 
dajm y na to, a  ludzie odpowie­
dzialni w gospodarstwach, za­
k ładach, w  szkołach za prenum e­
ratę, by z  zadania się  wywiązać, 
szli d o  ich wysokości czytelni­
ków  ja k  M ahom etowle do  gór. 
Dziś pojęcie społecznego kolpor­
te ra  prasy prak tycznie  n ie  Istnie­
je . N ie  ma kom u n a  w zór M a­
hom eta zdążać do  góry.

O d  pew nego czasu n a  pierw ­
szej stron ie odliczamy głośno, ile 
dni pozostało do końca prenu­
m eraty. Dziś ta  liczba opiew a na 
7. Jeśli uwzględnić, że przy k oń­
cu  tygodnia z  racji n a  d n i wol­
n e  urzędy pocztow e będą na 
kłódce, czas najw yższy zatem, 
aby wszyscy, k to  prenum eratę  
naszego dziennika odkładał na 
później, nareszcie to  uczynił sam 
i zachęcał do  tego  sąsiada, przy­
jaciół, znajom ych. W edłe zasady: 
te raz  albo nigdy.

Z  tym  „albo nigdy" napraw dę 
n ie  przesadzam . Jeśli bowiem  
n ie  stan ie  się  cud i  czytelnicze 
k roc ią  nam  się co  najm niej n ie  
potroją, w  pew nym  momencie 
w ładze republiki w ytknąw szy 
dotacje, k tórych  w ielkość będzie 
wprost proporcjonalna do  małoś­
ci naszego nakładu, każą um ­
rzeć „K urierow i" śm iercią n a­
turalną. W tedy  dopraw dy bę­
dzie za  późno sporządzać czar­
n ą  listę tych, co  w bijali gwoź­
dzie d o  trum ny.

K am pania prenum eraty  jes t 
doskonałym  sprawdzianem , i le . 
w  sercach  naszych je s t kropel 
polskiej krw i. Studiow ać n a  
W ileńskiej Polonistyce, gdzie 
zresztą ponoć kam pania prenu­
m eraty  .jest .puszczona n a  szcze­
gólny samopas, sta rać  się u ie  
opuszczać' żadnego koncertu 
„W illi"  i ■„Wileńszczyzny1', przy­
pinać na * najbardziej widnym  
m iejscu k lapy  biało-czerwoną 
plak ietkę lub orzełka* staw ać na 
rów ne nogi p rzy  śpiew aniu „Ro­
ty ?  —  to  Jeszcze jakże nie 
wszystko. Bo w  n aszej-sy tuacji 
n a  polskość trzeba  pracow ać 
codziennie. Mozolnie, z  w iel­
k im  poświęceniem  i b ez  grom ­
k ich  fanfar. T ak  c h o d a & y  jak  
podczas tegorocznej p renum e­
ra ty  Panie Jan ina  Butleniene, 
Irena Skórko, A licja Klimaszew­
ska, Franciszka Sawicka, Pano­
w ie M arek Bodak, Ludwik lice- 
wicz, którzy  napraw dę w cale ńie 
po  to, by  zdobyć honorow e mia­
no  „Przyjaciela „K uriera  W ileń­
sk iego" dw oją się  i  tro ją  w  
m nożeniu naszych czytelniczych 
szeregów. N iski W am  M ad e jo ­
w y pokłon za to, Kochanil

A dam M ickiewicz w  epilogu 
„Pana Tadeusza" zwierzał się, 
iż doznałby wielkiej pociechy, 
gdyby „ te  księgi zbłądziły pod 
strzechy". J a  też kończąc ga­
wędę na w sparcie prenum eraty, 
chciałbym  w ierzyć, t e  zarówno 
nasz „K urier" Jak też  inne pol­
sk ie  pisma, skoro zaistniały, 
zbłądzą w  progi każdego pol­
skiego domu. Przecież naw et w 
BlblU n a  początku było Słowo. 
Niech w ięc rodzime poiskie sło­
wo w  sy tuacji, k iedy  tak  trud­
no o  polską p rasę a  |  o polską 
książkę z  M acierzy, nas wspiera 
na duchu, zachow uje przy  zie­
mi, skąd  nasz ród, uczy 1 jedno­
czy.

Wasz MACIEJ

SPORT
STAWKĄ — PUCHARY 

Wczorajsza środa na boiskach 
Starego Kontynentu stała pod 
znakiem Spotkań o Puchar Eu* 
repy. Puchar Zdobywców Pu­
charów I Puchar UKFA. W 
dwóch pierwszych były to poje­
dynki l /S  finału, a w trzecim  
macza 1 / I I  finału.

W gronie drużyn, jakie pozo-

■ ■ a jd o w a ł sle baz wątpienia 
mecz moskiewskiego ,,Spar taka*, 
jako mistrza Związku Radzieckie-1

nlstraem Italii — klubem 
„Napoił*, którego barw — jak 
wiadome — broni legendarny O. 
Maradona. Poza tym w Pucha­
rze Zdobywców Pucharów „Dy­
namo" Kijów grało z praską 
..Duklą”, w Pucharza U KPA — 
odeakl „Czarnomorec* s  AS Mo­
naco, a moskiewskie „Torpedo* 
z FC Sevllla.

Kljowlanle I Jedenastka „Tor- 
pedo" były gospodarzami w 
pierwszych pojedynkach tej run­
dy I — trzeba przyznać — wy­
korzystali atut własnego boiska, 
lako i e  .Dynamo" wygrało — 
1:0, a „Torpedo** — 2:1.

la t. wl. |  TAS3-*

Redaktor 
Zbigniew B A L C E W IC Z

e k r a n y  Kalendarium
LIETUWA -  „Kobieta poli­

cjant** _  O 11, 13. 16, 17. 19, 21.
HELIOS (Moskwa) — 1 sala — 

„Zamężna z mafią.. — o 11. U , 
16. 17. 19, 21. 11 aala L. Ven- 
tura w filmie „Siódmy cel* —- o
10.20, 12.40. 14.20, 16.20, 19.20.
20.20.

PERGALE — „Zamężna z ma* 
rią« — o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

WIDEOSEANSE — J. Chan w 
filmie „Zbroja boqa*< — o 14. id. 
„Salon madame Kltty" — o 19
20.30,

WiLMIUS — „Sidła miłosno*1 (2 
ode.) — o 11. 14. 17, 20.

WIDEOSEANSE — Amory kąrt- 
skla kraakówkl — o 12.45. 16.45. 
„Heammator*. — o 17.30. „Zdaje 
s<«, zgwałcił mnie łoś" (dla do­
rosłych) — o 20.20.

WiNGIS — „Mola noce są lep­
szo od waszych dni* — o 10.30,
12.30, 14.30, 16.30, 19.30, 20.30. 

WIDEOSEANSE — 25, 20.X —
„Nie cofać s lf  I nie poddawać”
— o 16, 17; 27, 28.X — o 13,
15. 17. 25— 29.X — „Emanuela” 
(dla dorosłych) — o 19, 21.

LAZDYNaI — „Zamożna z 
mafią- — o 14, 19.45. „Sidła 
miłosne* (2 ode.) — o 11.15, 16, 
20.45.

WIDEOSEANSE — „Śmiertelna 
brort** Film i 13 ode.) — o 14.30. 
„Czerwone Światło w Białym Do­
mu** (dla dorosłych) — o i7 , 19. 
„Dziewczyna" (dla dorosłych) — 
o 21.

TAlKA — I sala — „Mister 
Pltkln na zapleczu wroga" —' o 
13, 15. 17. 21.30. „Miejmy na­
dzieje, że będzie dziewczynka*
— o 19. 27. 29Jt — „Przygody 
rudego Michaela" (dla dzieci) — 
o 11.

WIDEOSALON — „Nowele fran­
cuskie" (dla doroełych) — ‘ o
13.30, 19.30. „K-9* — o 16. N. 
Klnsky w filmie A. Mlchałkowa- 
Konczałowaklego „Kochankowie 
Marli" (dla dorosłych) — o 2l.

AID AS — 25. 26. X — „Wielki 
spącer** (2 ode.) — o 17.40, 
20.20; 27. 28.X — o 16. 17.40.
20.20. 27. 28.X — „Lot nawigato­
ra* (dla dzieci) — o 13.

DRAUGYSTE — „Niedźwiadek*
I— o 12, 19. „Miejmy nadzieje, 
że będzie dziewczynka" — o
14.20. 16.40, 21.10.

AUSZRA — 27. 28.X — „Mi­
ster Pltkln na zapleczu wroga"
— o 10.30, 12.50. 15.10, 17.10, 
10.10. 21.

WIDEOSEANSE — ..Oko za 
oko* — o 10.40, 13. „Szczury" — 
o 15.20, 17.20. „Prywatne lek­
cje* (dla doroełych) — o 19.20, 
21.10.

PLANETA — 26.X — . „Miła 
bestie" — o  13.20. 15.10. 17.
16.50. 20.40; 20.X — o  13.20.
15.10, 17. 16.50. 27. 28.X — o
15.10, 17. 18.50, 20.40. 26.X
— „Niedźwiadek" — o 20.40. 27, 
28,X — „Mogiła Świetlika* — o
13.20.

ADRIA (Spalls) — „Skazany na 
samotność" — o  17,'18.45, 20.15; 
27, 28.X — O 15.15, 17. 18.45, 
20.15.

TEWYNE — WID EOS A LA — J. 
Chan w filmie „Smoki na zaw­
sze" — o 12, 14. 16. „Wszystko, 
co chcieliście wiedzieć o seksie, 
ale nie odważyliście sle zapy­
tać" idla doroełych) — o 18. 20:

TELEW IZJA
CZWARTEK. 25 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Zdrowie. 9.10 — W święcie spor­
tu. 10.10 — Labirynt. 16.00 — 
Uczymy sle angielskiego. 18^25
— Szanujmy słowo. 18.30 — Pół 
godziny po lekcjach. 19.00 — 
Wiadomości. 19.15 — forum  TV.
20.15 — /Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 21.30 — Studio pań­
stwowe. 22.30 — Dziedzictwo.
Wldeniezktal. 23.00 — Muzyka I 
poezja. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Dobranocka.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 minut. 7.35 — Se-

rUl TV „Amerykańska tragedia*. 
Ode. 4. 8.50 — Plłkarekle pu­
chary Europy. 11.20 — Collage.
11.30 — Czaa. 12.00 — Szachowe 
mistrzostwa świata. 14.30 —
Służba nowości TY. 14.45 — Se­
rial TY. „Tajemniczy akwen*. 
Ode. 3. 15.55 — JNU macie
ponad... 16.40 — TY film dok.
17.30 — Czaa. 18.00 — - d o  lat 
16 1 dla starszych. 18.45
rlal TV ..Amerykańska tragedia*. 
Ode .4. 20.00 — Czas. 20.40 — 
Szachowe mlstrsostwa świata. 
20.55 — MSW ZSRR komunikuje.
21.10 — W eterze muzyka. 2340
— Służba nowości TY. 23-35 —* 
TY film „Rodzina Zttarów*. Ode.
3. 0.45 — Zaprasza W. Kandełakl.
1.95 — Film koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — Olmnaetyka poranna.

7.15 — Filmy n.-P. 7.35. 8.35 — 
Muzyka dla kL 3. 8.05. 9.05 — 
Jeżyk hiszpański 9.35, 10.35 — 
Literatura dla kl. X. 10.06 ■** 
Jeżyk rosyjski. 11.05 — Sartal 
Tv „Sierżant milicji*. Ode. 2.
12.10 — Aeroblka. 13.10 -  J. 8. 
Bach. Koncert B-dur na skrzyp- 
ce z orkiestrą. 13.30 — Serial 
TY „Ludsle na bagnie. Kronika 
Polesia*. Ode. 7. 16.00 — TY
studio miast RFSRR. Irkuck.
17.00 — Kreekówkl. 17.30 —
Czas. 19.00 — Aeroblka. 19.00 — 
Dobranocka. 19.15 — Festiwal 
filmowy. 19.36 — Nowe Imiona.

Wspólne przedsiębiorstwo „O- 
zlgen" na stele zatrudni wykwa­
lifikowane szwaczki. Praca do­
brze płatna. Zwracać slą: Wilno, 
taL 44-22-15,
(Zam, 44099)

1990 r. Do" |
fM W I,

h  Znak Zodiaku — Skorpion 
(24.X—22.XI).

*  Imieniny: Darli, Wilhelminy,' 
Ingi.

*  Wschód Słońca — 7.07. za­
chód — 16.58. DługośC dnia 9 
godz. 51 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 25 paź­
dziernika nieznaczne zachmurze­
nie, wiatr słaby, bez opadów, 
temperatura 9 — 10 stopni,

W ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura w 
dzień 7—11 stopni ciepła.

Nikita Dźlgurda. 10,55 — Mię­
dzynarodowe zawody Jeździeckie.
20.40 —- Na aeejl łtady Najwyż­
szej ZSRR. 21.10 — Dziennik 
eesjl RN RFSRR. 22.10 — Sertai 
TY „Sierżant milicji". Ode. 3.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — „Sto lat* — magazyn 
uoezpleczen społecznych. 10.20
— Domowe przedszkole. 10.45
— „Ulice San Francisco" (ode.
7) — serial krym. prod. u&A.
11.35 — To się  może przydać
— magazyn poradniczy dla pań.
13.00 — 16.55 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 — Wiadomości.
17.10 — Yldeo Top. 17.20 — Dla 
młodych widzów: Kwant, a w 
nim „Ordy* — serial animowa­
ny prod. japońakiej. 10,15 — 
T«leexpress. 18.30 — Spojrzenia: 
Litwa — Ojczyzną, Polska — 
Macierzą- (2) — reportaż z Wil­
na. 18.65 — „10 minut'. 19.10
— ,.Skarbiec* — magazyn hi­
storyczny. 19.50 — Magazyn ka­
tolicki. 20.15 — Dobranoc. 20,30
— Wiadomości. 21.05 — „Ulice 
San Francisco* (ode. 7) — serial 
krym. prod. USA. 22.00 — Inter­
pelacje. 23.00 — „Pegaz- — ma­
gazyn aktualności kulturalnych.
23.30 — Wiadomości wieczorne.
23.45 — ..Jazz Jamboree-*90'. 

PIĄTEK. 26 PAŹDZIERNIKA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry. 8.10 —

Studio pańatwowe. 9.10 — Dzie­
dzictwo. Wldenlazklal. 9.40 — 
Skupienie. 10.00 — Spektakl Li­
tewskiej TY. 18.00 — Film dole
18.30 — Dla przyjaciół przyro­
dy. 19.16 — Zielona fala. 20.15
— Dobranocka. 21.00 — Pano­
rama. 21.30 — Aktualia. 21.46 — 
Labirynt. 22.15 — Nadziale 1 lo­
sy. 23.00 — Występują „Muzycy 
miasta portowego*. 23.20 — Wia­
domości wieczorne. 23.35 — Film 
fab.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 minut. 7*30 —

„.do lat 18 1 dla starszych. 8.15
— Kreskówka. 8.45 — Człowiek 
I prawo 10.00 — Koncert kwar­
tetu wokalnego „Sudaruazka*.
10.20 — Godzina dla dziad.
111.20 — Collage. 11.30 — Czas.
14.30 — Służba nowości TY.
14.40 — Serial TY „Tajemniczy 
akwen*. Ode. 4. 15.56 — Kres­
kówka. 16.25 — Program filmo­
wy. „Przez Austrie*. 17.25 — 
Poezja. 17.30 — Dialogi polity­
czne. 19.00 — Pole cudów. 20.00
— Czaa. 20.40 — Collage. 20.45
— W rządzie ZSRR 20.55 — To 
było... było. 21.15 — Program  
„Perspektywy*. Podczas przer­
wy — Służba nowości TV. 0.30
— TY film „Rodzina Zltarów*. 
Ode. 41 1.40 — Bal Aleksandra 
Mallnlna. 2.45 — Koncert Pań­
stwowej Akademickiej Orkiestry 
RoeyJskleJ.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — Olmnaetyka poranna' 

7.L5 — Filmy n.-p. 7.35. 8.45 — 
Historia dl kl. V. 7.55 — Język  
angielski. 8:25 — Filmy n.-p. 
9.06 — Jeżyk anglelekl. 9.35.
10.35 — historia dla Id. Y1IL 
10.05 — Film dok. 11.05 — Se­
rial TY ..Sierżant milicji*. Ode. 3.
12.10 — TY film dok. 12.40 — 
śpiewa S. Martynow. 13.25 — 
Serial TY „Ludzie na bagnie. 
Kronika Poleele*. Ode. 8. 16.00
— W. A. Mozart „Regułom*.
17.00 — TV film dok. 17.30 — 
Czaa. 18.00 —' Cykl wokalny. 
„Pamięć*. 16.15 — Collage. 18.20
— Problem uchodźców. 19-00 —■ 
Dobranocka. 19.15 — Powrotnej 
drogi nie ma. Ode. 2. „Porwa­
nie . 19.50 — Koncert seepołów  
folklorystycznych Moskwy. 20,25
  Sport dla wszystkich. 20.40
_  Na sesji Redy Najwyższej 
ZSRR. 21.10 — Dziennik eeefl 
Rady Najwyższej RFSRR. 22 10
— TY Alm fab. ..Swatanie hu-

TELEWIZJA POLSKA 
* PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole
10.35 — „tycie od kuchni* (ode.
8) — serial obycz. prod. czecho­
słowackiej. 11.90 — Jlzkoła dla 
rodziców. 13.00 — 16.55 —  Te­
lewizja edukacyjna. ITjOO — 
Wiadomości. l7.1o — Yldao-Top.
17.20 — Kaseta TDC — nowości 
techniczne dla młodych włdsów.
17.45 — Dla dzieci: Ciuchcia.
16.15 — Teleezpreee. 18.30 —
, Raport* — program komentu­
jący nalwaśnlejese arydarzenla 
polityczna tygodnia. 18.65 -
„10 minut*. 19.10 — „Star Trak. 
następne pokolenie*
science flction prod. USA. 19.55
— Od „Kapitału* do  kapitału 
i5). 90.15 — Dobranoc. 80.30 -  
Wiadomości. 21.05 — .-AchUle
Lauro* (2) — film sensacyjny
prod. włoeko - francusko - ja- 
chodnlontemlecko • amerykana- 
klej. 22.40mbłlc: . 0-10


